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iuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 15. czerwca.

Urzędowo donosy dnia 14. czerwca:

Wschodni teren.
Na południe od Bojanu i na północ od Czerniowiec 

parto rosyjskie ataki.
Zresztą na południe od Prypeci przy mezmienio- 

nem położeniu nie było żadnych szczególniejszych wy-
ii.

Na północ od Baranowicz znajdowały się wczoraj 
rzedpołudniem niemieckie i austro-węgierskie wojska 

najcięższym rosyjskim ogniu działowym.
Wieczorem zaatakował nieprzyjaciel stanowiska, 

łe wszędzie został w zupełności odparty. W  końcu 
zelała nieprzyjacielska artylerya w cofające się ro- 

jskie masy.

Włoski teren.
Położenie jest niezmienione.
Nasze hydroplany zaatakowały ponownie dworzec 

wojskowe urządzenia w San Giorgo di Nogaro, oraz 
ewnętrzny port w Grado.

Południowo-wschodni teren
Bez zmiany spokojnie.

Kast. szefa sztabu gen. v. HOler, marsz, polny por.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 15 czerwca.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 14. czerwca:

Zachodni teren.
Na wzgórzach na południowy wschód od Ziilebeke 

utracono podczas wczorajszej walki część nowych sta­
nowisk.

Na prawo od Mozy w walkach d. 12. i 13. hm. zdo­
byto ni zachód i południe od folwarku Thiaumont po­
łożone nieprzyjacielskie stanowisko. Przy tem 793 Fran­
cuzów, w tem 27 oficerów wzięto do niewołi, oraz zdo­
byto 15 karabinów maszynowych.

Przedsięwzięcia niemieckich patroli koło Maricourt 
/na północ od Somme) i w Argonach były sukcesem u- 
rieśczone.

Wschodni teren
Na południe od jeziora Narocz zniszczyły oddziały 

wywiadowcze wysunięte nieprzyjacielskie urządzenia 
fortyfikacyjne i sprowadziły 60 wziętych do niewołi 
Rosyan.

Na froncie na północ od Baranowicz przeszedł nie­
przyjaciel do ataku.

Po gwałtownem przygotowaniu artyleryjskiem 
szturmowały gęste masy siedem razy nasze linie. Ro- 
syaaie zostali w zupełności odrzuceni. PonieśH_toardzo 
ciężkie straty.

Niemieccy lotnicy wykonali w ostatnich dniach da­
leko sięgające przedsięwzięcia na koleje poza rosyjskim 
frontem. Wielokrotnie spowodowano zatrzymanie się 
pociągów z wojskiem i zniszczenie urządzeń kolejo­
wych.

Bałkański teren.
Nic nowego.

Naczelne kierownictwo armii.

Biuletyny rosyjskie w świetle prawili'.
Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Podczas gdy poprzednie rosyjskie sprawozda­
nia jeneralnego sztabu były zadziwiająco skromne, 
rozgłosiło dnia 11. b. m. rosyjskie kierownictwo armii 
następującą fanfarę zwycięską:

W ciągu wczorajszego dnia wzięliśmy znów do

niewoli 33.100 żołnierzy, jednego generała i 4U9 ofice­
rów, zabraliśmy 30 dział i wzięliśmy bogaty łup. Sarna 
armia jenerała L e s z e t y c k i e g o  wzięła w  obsza­
rze Czerniowiec 18.000 jeńców i pobiła nieprzyjaciela 

w zupełności.

Biuletyn rosyjski z 11. czerwca br.
Petersburg. (B. kor.) 11. czerwca. Front z a c h o ­

d n i :  Donoszą, że ofenzywa naszych armii na W oły­
niu, w  Gaiicyi i na Bukowinie także wczoraj trwała 
i dalej była uwieńczona sukcesem. ■ Olbrzymia liczba 
jeńców i krwawe straty powodują stopienie się nieprzy­
jacielskich armii. Dzięki wielkim sukcesom naszych 
wojsk wzięliśmy wiele tysięcy jeńców, zdobyliśmy ma- 
teryał wojenny wszelkiego gatunku w takich ilościach, 
że na razie przeliczenie jest zupełnie niemożliwem. Tak 
zdobyliśmy w jednym jedynym nieprzyjacielskim od­
cinku pozycyi 21 reflektorów, 29 kuchni potowych, 
47 wozów karabinów maszynowych, 12.000 pudów 
(191.200 kg) drutu kolczastego, 1000 betonowych pali 
do przeszkód, 7 milionów kostek betonowych, 10.000 
pudów (166.000 kg) węgla, olbrzymie zapasy amuni- 
cyi, wielką liczbę broni i innego materyału, W  innym 
odcinku zdobyliśmy 30.000 patronów karabinowych, 
300 skrzyń amunicyi do karabinów maszynowych, 200 
skrzyń granatów ręcznych, 1000 nadających się je­
szcze do użycia karabinów, cztery karabiny maszy­
nowe, 2 nożycowe lunety, jedną studnie i ogółem 9 
t.. zw. przenośnych studzien do sprowadzania wody do 
picia. Łup w materyale wojennym, jaki nieprzyjaciel 
przygotował do najrozmaitszych robót, jest olbrzymio 
wielki. Daje on dowód wielkości sukcesu, jaki nad nie­
przyjacielem osiągnęliśmy. W  ciągu wczorajszych walk 
W z ię l iś m y  znowu do niewoli jednego: jenerała, 309 ofi­
cerów, 35.000 żołnierzy, zdobyliśmy 30 dział, 13 ka­
rabinów maszynowych, 5 miotaczy min.

Ogólna suma łupu wojennego, jaki w ciągu ope- 
racyi dotąd wzięliśmy, wzrosła więc na jednego jene­
rała, 1.649 oficerów, przeszło 106.000 żołnierzy, 124 
dział, 180 karabinów maszynowych, 58 miotaczy 
bomb.

Ze znanych dotąd walk i przedsięwzięć bojowych 
należy następujące podnieść:

Bohaterską walkę naszych młodych pułków koło 
R o ż y s z c z  a (20 kin w dół Styru od Łucka). Tam 
usiłowały niemieckie wojska przyjść z pomocą austrya- 
ckim wojskom, ale atak naszej piechoty przy silnem 
poparciu artyłeryi odrzucił je przy stracie 2000 jeńców, 
2. dział i karabinów maszynowych. Z miasteczka ści­
gały następnie nasz© wojska cofającego się nieprzy­
jaciela.

(Nasze wojska posuwające się w obszarze D u b n a, 
pobiły nieprzyjaciela i zajęły miasto Dubno i fort. —  
Wojska przekroczyły następnie Ikwę i posunęły swój 
atak dalej. Części tych wojsk zajęły, wieś D e m i d ó -  
w k ę , 30 km na południe od Łucka i przy gościńcu 
Młynów— Beresteczko, 45 km na południe od Łucka, 
i zmusiły tu nieprzyjacielską załogę w punkcie opar­
cia M ł y n ó w  do poddania się.

Przy wyparciu nieprzyjaciela z głównej pozycyi 
na północ od B u c z a c z a  wzięliśmy wielu jeńców, 
w tem jeden austryacki sztab batalionowy, znaczną 
ilość broni i odrzuciliśmy nieprzyjaciela do rzeki 
Strypy.

Koło O s s o w i e c  (10 km na północ od Buczacza) 
zdobył jeden pułk nasz całą bateryę, składającą się 
z  dziesięciu dział.

Mimo zaciętego oporu nieprzyjaciela, mimo gwał­
townego ognia skrzydłowego, mimo ściągnięcia tamy 
i mimo wybuchów min, zajęły nasze dzielne wojska 
jenerała Leszetyckiego niepraęrjacielskie pozycye na 
południe od D r o b r o n o w i e c  (20 wiorst na północ 
od Czerniowiec) i w tym tylko obszarze wzięto do 
nierroli 18.000 żołnierzy, jednego jenerała i 327 ofi­
cerów, oraz zdobyto dziesięć dział.

Przy nadejściu sprawozdania rosła liczba jeńców 
w rozmaitych odcinkach jeszcze ciągle. Na południo­
w y wschód od Z a l e s z c z y k  (na wschód od Koło­
myi) pobiliśmy na głowę energicznym atakiem nie­
przyjaciela, który następnie się cofnął.

Nieprzyjaciel wysadził dworzec kolejowy J u r ­
k ó w  c e (10 km na południe od Okna). Turkmeńska 
jazda zaatakowała będącego w  odwroeie nieprzyjaciela 
i zmusiła go do ucieczki, W  zamiarze naprawienia po­
łożenia nieprzyjaciel wykonywał miejscami wściekłe 
kontrataki. Między innymi zaatakowały dnia 10. b. m. 
w  okolicy S i e m e k (40 km na północny wschód od 
Łucka), na wschód od Kołków znacznie przeważające

nieprzyjacielskie siły nasze wojska, które przeciw niin 
ruszyły naprzód i odrzuciły je koncentrycznym ó- 
gn ieb na prawy brzeg Styru. Tegosamego dnia prze­
szkodziliśmy wszelkiemu dalszemu rozwinięciu kontr­
ataku. Nieprzyjaciel stawiał zacięty opór, zwłaszcza 
w  okolicy T a r g o w i c y  nad Styrem (21 km na po­
łudnie od Łucka), gdzie zacięcie walczy sie zblizka 
wręcz.

Ogólny rezultat gwałtownych ciosów, jakie nasze 
wojska w czasie od 4. do 10. czerwca trwale zadały 
niepizjjacielowi, daje następujący obraz: Nasze armie 
przełamały silne stanowiska na całym nieprzyjaciel­
skim fioncie, a. to od rozległego obszaru lasów.połu­
dniowo-zachodniej Rosyi aż do granicy rumuńskiej.

K a u k a z :  Turcy atakowali wielokrotnie nasze
stanowiska w obszarze Platena (?) zostali jednak z w id- 
kiemi stratami odparci i musieli przed naszynń okopa­
mi pozostawić setki zwłok. W  kierunku G u m  lis  z—  
C h a  n a  (? ) obsadziły nasze wojska najprzedniejszą, li­
nię nieprzyjacielskich okopów. W  kierunku D i a. r -  
b e k r uczyniły nasze wojska postępy i sprowadziły 
jeńców i skrzyni0 z amunicyą,

Tym szczegółom, które na pojedyncze osoby, spo­
sobem pisania mają wywrzeć wrażenie szczególnej praw­
domówności, musi się przedewszystkiem przeciwstawić 
to, że Kosyanie. naturalnie co do jeńców i łupu mogą 
ogłaszać liczby dowolnej wysokości, gdyż kont.rdowód 
w chwilowych obecnych stosunkach nie daje się do 
przeprowadzenia i że cel bezmiernych przesadzać jest 
dość przejrzystym. Naturalnie nie można przy odwroto­
wych ruchach uniknąć dostania się do rąk nieprzyja­
ciela wielu rannych a także nierannych bojowników 
i jest to nawet czasami losem szczególnie dzielnie i za­
cięcie wytrzymujących oddziałów,' że stosunkowo zna­
czna. część start przypada na jeńców. Ale nie potrzeba, 
dopiero podnosić, że nasze ogólne straty krwawe 
i w jeńcach, ani w oddaleniu nie zbliżają się do tych 
liczb, jakie Rosyanie podają jako tylko sumę jeńcód. 
Taksamo jest pewnem, że krwawe straty nieprzyjacie­
lu —  który swój materyał ludzki tym razem jeszcze 
bezwzględniej poświęca niż kiedykolwiek przedtem, 
przyczem głębokie na 40 rzędów ataki nie należą, do 
rzadkości, są wyższe od naszych ogólnych strat: dwu 
i trzechkrotnie. Jest dla nas zupełnie nowością, jako­
by jeden z naszych jenerałów dostał się do niewoli. Co 
się tyczy podanych przez Rosyan dat o łupach, nale­
ży oświadczyć, że przy opróżnianiu naszych stanowisk 
nie można było zabrać wszystkiego materyału, a zwła­
szcza wprowadzone bez uprzęży, wmurowane dzialła 
starszej konstrukcyi musiano porzucić. A le także i pod 
tym względem d a t y .  n i e p r z y j a c i e l s k i e  są po­
nad miarę p r z e s a d z o n e .

Jeżeli wreszcie nieprzyjaciel twierdzi, że przeła­
mał cały nasz front północno-wschodni od Prypeci do 
Prutu, to wskazują nasze urzędowe sprawozdania z d. 
12. i 13. ban przez ścisłe podanie miejscowości, jak na­
leży ocenić te f r a z e s y .  Przy tem nie podano zupeł­
nie bliżej, że D u b n o  oddaliśmy bez wystrzału karabi­
nu a koło K o ł k ó w  i S o k u l a  zadaliśmy nieprzyja­
cielowi ciężkie porażki. Natomiast wymienianie nazw 
Buczacza, Wiśniowczyka, Kozłowa, Worobijówki. No­
wo Aleksińca, Sapanowa, wymienienie Sokula, Kołków 
i Czartoryska —  są to wszystko miejscowości, które 
w  ostatnich dziewięciu miesiącach względnego spokoju 
ciągle były podawane jako punkty naszej linii frontu, 
wskazuje dowodnie i wyraźnie, że przez ściągnięcie 
przeważających mas wywalczono w  poszczególnych 
miejscach rosyjskie sukcesy pozostały na dalekie czę­
ści naszego frontu północno wschodniego b e z  u j e m ­
n e g o  w p ł y w u .

Biuletyn rosyjski z 12. czerwca br.
Wiedeń. (B. kor.) Z kwatery wojennej prasowej 

donoszą: Sprawozdanie rosyjskiego sztabu z dnia 12. 
czerwca: Front, z a c h o d n i :  Z powodu silnej burzy 
w  połudnowej Rosyi dzisiaj w  nocy nastała chwilowa 
przerwa w połączeniach telegraficznych tak, że na­
dejście sprawozdań z frontu uległo opóźnieniu. W iado­
mości o działalności armii są z tego powodu nieco 
niedokładne.

W  międzyczasie nadeszłe z frontu sprawozdania 
potwierdzają, że ofenzywa wojsk jenerała Brusiłowa. 
wczoraj jeszcze trwała. W  niektórych odcinkach pobi­
tego nieprzyjaciela dalej się ściga. Miejscami toczy się 
jeszcze zacięta walka, ponieważ nieprzyjaciel wyko­
nuje rozpaczliwe kontrataki. Ogólna liczba wziętych 
do niewoli jeńców wzrosła do 1700 oficerów i 113.000 
żołnierzy.
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Następujące dokładne sprawozdania nadeszły 
o szczegółach walki:

Jedna z naszych nowo złożonych formacyi donosi, 
że wczoraj w walkach o R o ż y s z c z e  wzięła do nie­
woli Niemców: 18 oficerów, 1.185 żołnierzy, Austrya- 
ków i Węgrów: 20 oficerów, 742 żołnierzy, ogółem 
więc 2.00Ó ludzi, o czcm  już wczoraj donoszono.

Na południe od Ł u c k a  na froncie Rewy nie­
przyjaciel w popłochu się cofa. Nasze wojska napierają 
na niego.

Ga 1 i c y a : W  obszarze wsi H ł a d k i  —  W o r o -  
b i j ó w k a na północ od Tarnopola nieprzyjaciel 
mniej więcej sześć razy zaatakorvał nas nad ranem, 
dnia 11. czerwca i został wyparty. Należy podkreślić 
waleczne stanowisko naszych wojsk, które bez wzglę­
du na nadzwyczaj silny ogień nieprzyjacielski pokryły 
ogniem wszystkie ataki nieprzyjaciela. Koło B o b u 1 i- 
n i e o Austryacy i W ęgrzy poparci przez przywiezione 
wojska niemieckie, stawiali zacięty opór. Kontrataki 
nieprzyjacielskie, przeciw którym nasze wojska pod­
jęły ze swej strony ataki, zmusiły nas jednakże w tem 
miejscu do cofnięcia się. Tamże toczy się coraz silniej­
sza walka.

W  odcinku na południe od Dniestru wojska nasze 
osiągnęły już przyczółek mostowy Z a l e s z c z y k :  
wałczą o przedmieścia C z e r n i o w i e c ,  gdzie zau­
ważono silne wybuchy. Nieprzyjaciel wysadził w po­
wietrze most kolejowy we wsi M a h a 1 a na wschód 
od Czerniowiec. Ogólna liczba wziętych do niewoli 
przez wojska jenerała L  e s z y  c k i o g o jeńców 
przenosi 21.000; wszyscy należą do części grup wę­
gierskiej kawał ery i i piechoty.

■ Niemcy zaatakowali na północ od bagien T i  r u i  
prawe skrzydło na froncie Rygi, zostali jednakże od­
rzuceni. poczem nasze wojsko ponownie poczyniło po­
stępy.

Na całym froncie naszych stanowisk koło J a- 
k o b s t a d t  Niemcy nad ranem dnia 11. czerwca na­
gle rozpoczęli ogień artyleryi i piechoty. Wnet potem 
posunęli się naprzód: nasz ogień zmusił ich jednakże 
wszędzie do cofnięcia się do okopów, z których 
Wyszli.

W  nocy na d. 11. b. m. znaczne siły niemieckie 
■po przygotowaniu ze strony artyleryi na południe od 
jeziora D r  y ś w i a t y  zaatakowały, ale zostały i tu 
ogniem koncentrycznym wśród strat zmuszone do co­
fnięcia się. W  odcinku na południe od K r e w a  nie­
przyjaciel po silnem przygotowaniu ze strony artyle­
ryi na południe od wsi K a c z a n y  zaatakował. N ie­
przyjacielowi udało się wtargnąć do lasu na zachód 
od wsi. ogień nszej artyleryi i ataki granatami ręczny­
mi zmusiły go jednakże do porzucenia większej części 
lasu, który: był obsadził. Nad brzegiem J a s i o 1 d y 
powstrzymaliśmy atak nieprzyjacielski.

„Obcy poddani“.
Pod powyższym tytułem wychodząca w Moskwie 

..Gazeta Polska" z 25. maja zamieszcza tur naczelnem 
miejscu następujący artykuł p. J. Kn.

..Na pierwszem posiedzeniu odbywającego się obec­
nie w Piotrogrodzie zjazdu ormiańskiego, wiceprzewo­
dniczący adwokat Czasłuchajnc z Nachiczewania wygło­
sił mowę o bolesnych ranach swego narodu. Wspomnia­
wszy o straszliwem położeniu zbiegów z Armenii ture­
ckiej i o zupełnęnf zniszczeniu tej bogatej do niedawna 
prowincyi., mówca rzekł: „Niech mi będzie wolno poru­
szyć jeszcze jedną ranę. Mówię o położeniu Ormian- 
jeńców. Kto tutaj, w Piotrogrodzie, uwierzy mi. gdy 
głośno oświadczę, że położenie jeńców-Ormian jest gor­
sze, niż [K)łożenie jeńców-Turków, albo Kurdów. Jeńców 
Ormian pędzą na Sybir, o jeńcach zaś Turkach troszczy 
się rząd turecki za pośrednictwem odpowiednich amba­
sad. Posyłają im zasiłki krewni. Ormianie zaś w oczach 
Rosyan są poddanymi tureckimi, w oczach zaś Turków, 
sprzymierzeńcami Rosyan. Spytają się może, a gdzie są 
krewni Odpowiem: jedni są wyrżnięci, inni rozbiegli 
się. Ormiaństwo w Armenii tureckiej jest głebokiem 
morzem pełnem łez i krwi“ .

Słowa powyższe patryoty ormiańskiego znajdują 
szczery oddwięk w sercach naszych. Nietylko z jeń­
cami Ormianami dzieją się rzeczy tragiczne. To samo, 
niestety, da się powiedzieć w-ogóle o jeńcach wojennych 
i cywilnych, którzy są poddanymi państw' R os ji wro­
gich, należą, jednak do narodowości, zachowujących się 
wobec Rosy i neutralnie, albo nawet wręcz przyjaźnie. 
Nas oczywiście obchodzą przedewszystkiem Polacy, któ­
rych dziesiątki, jeżeli nie setki tysięcy znajdują się 
w  Rosyi w charakterze jeńców wojennych lub cyw il­
nych. Mniej niestety mamy wiadomości o pierwszych 
z nich. ale’ o drugich: o tych nieszczęśliwych, którzy 
nieraz dziesiątki Lit przeżyli w Królestwie lub na Li­
twie i absolutnie się nie różnią od rodaków, do poddań­
stwa rosyjskiego zapisanych i których fiacie po wybu­
chu wojny wysiano do rozmaitych ..miejsc oddalonych . 
dochodzą nas wciąż najsmutniejsze wieści. Wyrwani 
7. otoczenia, w którern znajdowali zarobek i cieszyli się 
szacunkiem, zrujnowani- znaleźli się w środowisku, które 
traktuje ich.'jako ..wrogów państwa". Nawet zdawani 
osiadli w głębi Rosyi -Polacy nie zawsze widzą w nich 
braci, którym okazanie pomocy i opieki jest elementar­
nym wprost obowiązkiem. W redakcji naszej oj-rzymu 
jemy nieraz listy ze skargami na te objawy. Nie diuko- 
waliśniv tych listów, iio nie śmieliśmy występować z po- 
dobnem c iężk im  oskarżeniem bez niemożliwego dla nas 
faktycznie "ścisłego sprawdzania. Ale oto co znany lite­
rat polski, p. Władysław Ouenther pisze w tej sprawie 
na łamach ..Głosu Polskiego" (..Problem Polaków obio- 
podtłaDjmb w Rosyi. w  nr. 171.

Po zaznaczeniu, że zaraz po wybuchu wojny dzie­
siątki tysięcy Polaków, poddanych austryackich, lub 
pruskich znalazły się na wygnaniu autor pisze dalej: 
„Jedyną ich nadzieją było wspomnienie Warszawy i 
Kijowa, które opatrzywszy ich jak mogły, obiecały o 
nich pamiętać. Albowiem, w  głębi Rosyi, rzesze te nie 
znajdowały braterstwa wyciągniętej dłoni tych roda­
ków, . których spotkali po drodze. Rzadko gdzie witała 
ich wspólna, na podstawie braterstwa oparta troska ko­
lonii polskich w Rosyi o ich dolę, mimo że była groźną 
i mogła pochłonąć, w  ich oczach, całe zastępy tych pol­
skich przybyszów, z których i one się niegdyś wywodzi­
ły. Częstokroć ogół przedstawicieli kolonii widział w 
tch rodakach element nawet w'rogi, a podejrzywąjąc 
go na mocy chyba ich papierów' ze stemplem zagranicz­
nego urzędu —  o jakieś niebezpieczne tendeneye i Prac 
konania niejasne, prześciga! w- tem administracyą ro­
syjską. która zastosowawszy szematycznie ukaz o ob- 
copoddany-ch, nie wyciągała już dlatego wniosku, o ich 
współusposobieniu ujemnem, chociażby względem siebie 
samej. A  zawrze dla ogółu kolonu polskich, element 
ten był obcym, już odmiennym niestety kulturą i trady- 
cyami, z którym współżycie wytwarzało jakby pewnego 
rodzaju zazdrość o narodowe czy chociażby osobiste 
pierwszeństwo. Zaledwie jednostki szczerze ofiarne i 
bardziej gorącego serca, niezdolne patrzeć na cudzą nie­
dolę, rzuciły' się na ratunek ,tj'ch otoezających je pol­
skich tłumów, które coraz natarczywiej poczęły wołać 
o ehleb. Tylko, że i te poszczególne odruchy ludzkiego 
współczucia powstrzymywała u wielu, raczej już nabyta 
przyzwyczajeniem niż uzasadniona obawa narażenia się 
władzy. Przecież to byii obcopoddani! Przecież nad ty ­
mi ludźmi czuwa polieya! Jakżeż bratać się z nimi, 
zwłaszcza gdy' się jest na wysokim i widnym urzędzie. 
Rząd podobno popiera- okazywaną im pomoc, jako Sło­
wianom. ale to już polityka, a wiadomo, że dla bezpie­
cznego bytowania na wygodnein miejscu, lepiej zawrsze 
trzymać się zdała od wszelkiej polityki, chociażby roz­
wijającej się i po myśli własnej.

„Jednostek, czujących żywo, osobiście niezale­
żnych, a materyalnie niezależnych, które podjęły się 
trudu ratowania tego odłamu Polaków-- dla przyszłej 
Polski okazało się zatem rzeczywiście niewiele. Tem 
większa należy im się cześć i dziękczynienie. One wysił­
kiem osobistym, wyrobionymi własnymi stosunkami i 
bezgraniczną ofiarnością, prawie aż zaparciem się i po­
święceniem dla podjętej sprawy, której oddały wszyst­
ko: swój czas, majątek, wpływy -—  starały się stwo­
rzyć tym wygnańcom Polakom jakikolwiek modus 
vivendi na obczyźnie. I powtórzyło się raz jeszcze 
znane zjawisko w Polsce, wobec mało uspołecznionego 
ogółu, myślą, czują i pracują za wszystkich jednostki, 
ale tak jlbrywająco, że spełniają czyn zastępujący 
zbiorową pracę społeczeństwa".

„Z  pleców jednostek —  pisze dalej p. G. - trud 
utrzymania przy życiu tych dziesiątków tysięcy Pola­
ków'* zdjęły" utworzone potem potrzebą wojny wywo­
łane organizaeye polskie w  Rosyi, które jednak, zda­
niem autora, sprawą obcych poddanych zajmowały się 
niedostatecznie. „Także —  dodaje —  raczej przycho­
dziła pomoc z Warszawy, która za pośrednictwem K o­
mitetu Obywatelskiego, mimo pożogi wojennej u sie­
bie w domu, czuwała choć z daleka nad zesłanymi ro­
dakami, lub doraźne zapomogi z różnych stron Polski, 
która nie zapomina o swych synach, cierpiących nie­
winnie ha wygnaniu. I stało się jeszcze, że wcześniej 
od zbiorowej akeyi polskiej w Rosyi przyszła obco- 
poddanym na ratunek ambasada amerykańska, która 
zastępując interesy Austryi i Prus. dopuściła Polaków, 
poddanych auśtryackich i pruskich, gdzieniegdzie już 
w grudniu 1914 r. do korzystania z udzielanych- przez 
nią zapomóg w  imieniu tych rządów".

Od siebie dodać możemy, że dochodzą nas liczne 
wieści, iż zapomogi rządów pruskiego i anstryackiego, 
o których mówi p. Guenther, nie zawsze dochodzą do 
rąk jeńców' Polaków. Nic ląainy podstaw do oskar­
żania o stronniczość konsulatów, ale z paru miejsco­
wości , dochodzą nas wieści, że jeńcy' Niemcy- umieli 
się urządzić, że dzielili między sobą zapomogi, które 
przeznaczone były- dla Polaków i w-ogóle Słowian, 
uważając, że tym ukrytym wrogom państwa- żadne za­
siłki wypłacane być nie powinny. W idzimy tu więc 
wypadki, zupełnie analogiczne z tem. o ozem mówił 
mi zjeździć ormiańskim p. Gzałchusjane. Rząd rosyjski 
przyznał jeńcom Słowianom rozmaite ulgi. W  praktyce 
jednak ulgi te zbyt często wcale nie są stosowane, 
bywają zaś w-y-padki. że stają się one źródłem nowych 
udręczeń. Prawo do zarobkowania urzeczy wislnia się 
niekiedy w sposób przypominający wprost pracę nie­
wolników na plantaeyaoh. Ponieważ ulgi. udzielone 
przez rząd. wywołane były tak poczuciem sprawiedli­
wości. jak i względami politycznymi, wszelkie więc 
wypaczanie ich przez'■władze miejscow e jest oczywi­
ście politycznie dla Rosyi szkodliwe. Z postępowania, 
z jeńcami Słowianami ich współrodacy- wyciągać będą 
wnioski o usposobieniu i zamiarach Rosyi. Wobec tego 
pożądanem jest. by posłowie nasi przy udziale towa­
rzystw pomocy zebrali odpowiedni niateiyal i zwrócili 
się do rządu z memoryałem. który niewątpliwie bez­
owocnym nie pozostanie. Co zaś do pomocy- ze strony 
własnego naszego-społeczeństwa. to o tem naradzić się 
winne nasze organizacje pomocy ofiarom wojny, zwró­
ciwszy; należytą uwagę na wywody wzmiankowanej 
pracy p. Władysława Guenthera.

Wojna w nauce i]
Wojnę należy wyzyskać wszechstrc 

wiele szkód przy nosi ona z sobą, aby 
z tych nielicznych stron dobrych, które sąl 
zane. Każdy człowiek odczuwa wojnę, nawl 
szkolna nie może pozostać wobec niej oboję-tl 
nek zatem młodzieży szkolnej do wojny i j<! 
na tę młodzież powinien być przedmiotem sz-c; 
uwagi ze strony społeczeństwa. O stosunku woj! 
młodzieży pomyśleć trzeba między' inne mi w  dw-ócfl 
runkach; w kierunku ochrony młodzieży przed ujer 
mi wpływami wojny', oraz wr kierunku zużytkowani] 
obecnej wojny dla przyspieszenia rozw-oju młodzieży! 
W pływ bowiem wypadków dzisiejszych na samą nauki 
jest niewątpliwy. Chodzi tylko o to, aby pewne przed] 
mioty nauki szkolnej ułatwiały' młodzieży- zrozumienie 
obecnych wrydarzeń w-ojennych i aby budziły w niej fcJ 
pał dla zadań chwali. Wojna nałożyła bowiem obowuf 
zki wychowawcze na nasze czasy.

Wstępne ale zarazem główne zadaniu pedagogiczni 
leżeć będzie w  tem, jak należy traktować w szkole tenuT 
ty wojenne. Tutaj trzeba podnieść jakie w-artośei etyl 
czne wnosi z sobą w-ojna i przeciwstawić je nlebezpifl 
czeristwom, zagrażającym młodej duszy' dziecka szkof 
nego. Nakoniec trzeba zwrócić uwagę młodego pokoh| 
nia na uderzające zjawisko, jak wojna światowa roz 
dzieła ludy, pogłębiając ciągle przepaść między niem| 
ale obok tego niezbędnem staje się wytłumaczenie młc 
dzieży, że stan ten nie będzie mógł trwać po wojniJ 
i ustąpi niewątpliwie miejsca ponoiynemu połączeniu sń| 
narodów.

Obok tych uwag ogólnych, należałoby wskazać cały 
szereg- analogicznych myśli, które nasuwają się dziś. 
naszym pedagogom, reprezentującym w- szkole średniej 
poszczególne przedmioty. Każdy przedmiot uymagał-j 
by osobnego przedyskutowania wśród specyalistów. Ni-, 
tutaj miejsce na wchodzenie w- bliższe szczegóły w- tel 
kwestyi, ale już dziś można przewidzieć, że dzięki w o* 
nie niejeden przedmiot, będzie odtąd więcej ceniony. Od ' 
nosi się to zwłaszcza do pewnych zasadniczych wiadoJ 
mości, których brak ogromnie wstrzymuje zrozumienij 
toczących się wydarzeń. Jasną jest bowiem rzeczą, :i 
rozpal izenie rozmiarów i położenia państw-, -jak i ici 
stosunków gospodarczych, spowoduje poznanie g ię li 
szych przyczyn wielkiej wojny- światowej. Podobnie zel 
branie szeregu przykładów z terenów operacyjnych woj] 
ny w-skaże, jak ukształtowanie terenu oraz właściwości 
flory tłumaczyć mogą wiele zjawisk, których zrozumie! 
nia bez nich daremuiebyśmy oczekiwali. Rżnę wydarzę! 
nia wojenne jak np. kampanię zimową karpacką uczerl 
pojmie łatwiej, jeżeli mu się przedstawi wpływ stosun 1 
ków meteryologicznych, a szczególnie dość anormalny] 
bieg ówczesnej zimy. Analogiczny rezultat dać może 
rozpatrywanie danych etnograficznych, gdyż nadają sięl 
one szczególnie do zrozumienia teraźniejszych tendencyj 1 
oddzielnych narodów. Odeprzeć będzie można- wówczas] 
łatwiej pretensye panslawistyczne Rosyi, do której niej 
mogą przecież należeć kraje i narody' odrębne od niej 
kulturą, językiem i religią itd. Narodom tym trzeba za­
tem dać to. co się im należy, i co jest im niezbędne do 
życia, a nie do wegetacji, a więc odpowiadający ich 
odrębności ustrój państwowy-.

Takich i podobnych kwestyi nasuwa się tutaj wie­
le. Nie chodzi,nam o podniesienie wszystkich, lecz jedy­
nie o zwrócenie uwagi naszych pedagogów' na doniosłe 
zadania, które im wojna z sobą przynosi. Zmiany w do­
tychczasowej suchej nieraz nauce, przyniosą niewątpli­
wie młodzieży korzyść, o ile nie wykroczą poza ramy 
odpowiadające szkole. jmj.

Rewersy demolacyjne.
W chwili obecnej, gdy mówi się wiele o odbudo­

wie kraju i o odszkodowaniach wojennych sądzę, że 
na czasie będzie poruszenie tak ważnej sprawy jaką 
jest sprawa odszkodowania mieszkańców podkrakow­
skich gmin. które z końcem 1914 r., podczas walk z wro­
giem pod naszem miastem się toczących zdemolowane 
zostały i natl których losem jak słychać toczą się obe­
cnie narady. W  nadziei, że kompetentne czynniki zwró­
cą na to uwagę, pragnę po krotce przedstawić wła­
ściwy stan rzeczy, by tak tych. którzy tu cokolwiek 
pomódz mogą jako też i ogół publiczności zaintereso­
wać sprawą u nas dotąd jeszcze nie poruszaną a dla 
wielu nawet nowością będącą.

\V roku 1885 ustanowionym został wokół Krakowa 
rejon forteczny a mieszkańcom wsi, znajdującym się 
w obrębie niego, zakazano od tego dnia przeprowadzać 

! jakiekolwiek budowy- lub przebudowy- w zabudowa­
niach gospodarczych,. I>ez uprzedniego uwiadomienia

0 tem inżynieryi fortecznej (Genie-dyrckcyi), która u- 
dzielaia s w e g o  zezwolenia na budowę, atoli jedynie pod 
warunkiem podpisania t. zw. r e w e r s u  de  m o l a ­
n y  j n e g o .  Nad ścislem przestrzeganiem tego przepi­
su czuwali naczelnicy gmin, starostwo, żandarmeria
1 organa inżynieryi fortecznej.

Gdv przeto wieśniak chciał na swym. rejonie for- 
tecznym -ię znajdującym gruncie, postawić dom, sto­
dole. stajnię, bróg. szopę, piwnicę lub też którykolwiek 
l tych budynków pragnął trwałej przebudować albo 
pokryć ogniotrwałym materyałem. wyrabiał w  iniży- 
nieryi wojskowej rewers demolacyjny. podpisywał go 
u no tary us za i zezwalał na zaintabnło wanie go na swej 
posiadłości. W rewersie tym zobowiązywał się do tego, 
(ustęp 2.), że w razie zaistnienia warunków, zmusza­
jących znr/ąd w o js k o w y  żądać -/.demolowania objek-



tów, z powodu budowy których o rewers sio starano, 
takowe w terminie przez powołane do tego władze w oj­
skowe wyznaczonym, na własny koszt, przy równocze- 

, snem zrzeczeniu się z tego tytułu wszelkich roszczeń 
■ o późniejsze wynagrodzenie zburzy i należące do niego 

gntzy w  zupełności usunie a nawet w razie żądania 
wojskowości grunt do pierwotnego stanu przywróci. 
A  w razie gdyby (ust. 3.) wskutek uiecierpiąeych zwło- 

I ki okoliczności nic można było udzielić terminu, po- 
I t.rzebnego do przeprowadzenia zburzenia zabudował) 
f własnemi siłami właściciela, zarząd wojskowy mocen 
i jest na własną rękę i w sposób jak najbardziej celowi 
1- odpowiadający (np. przez spalenie, wysadzenie w po- 
I w-ic-trzo i t. p.) takowe zdemolować. Również i w tym 
i przypadku nie służy poszkodowanemu żadne roszcze­

nie o odszkodowanie. W celu zaś zabezpieczenia (ust. 
7 b.j kosztów, powstałych w razie przeprowadzenia 
zburzenia we własnym zarządzie wojskowym, ustana­
wia aię odpowiednią hipotecznie zabezpieczoną. kau- 
cyH, Taka jest pokrótce treść rewersu demolacyjnego.

•lak wiec widzimy, są to warunki ogromnie ucią­
żliwe i w wysokim stopniu z punktu widzenia gospo­
darczego nieekonomiczne, bo krępujące ogromnie swym 
rygorem chęć melioracyi. Juz przed wybuchem tej woj­
ny domagano się w parlamencie zniesienia tego cięża­
ru realnego, lecz wszelkie w tym kierunku wnioski i 
postulaty jedynie pium desid.erinm tein bardziej, żc 
w międzyczasie wybuchła wojna, która pociągnęła za 
sobg zupełne lub częściowe zdemolowanie kilkunastu 
u>i. w obrębie rejonu fortecznego krakowskiego, zaś 
ludnojić t-yołi musiała przesiedlić się gdzieindziej.

Czy po skończeniu wojny powstaną napowrót na 
tych -a mych miejscach dawne osady, jest jeszcze kwe- 
styą nierozstrzygniętą; jedni bowiem są za odbudową 
w-i na dawnych miejscach, inni natomiast^ pragną wa­
dzie''' je w miejscu bezpiecznem, nie narażonem na e- 
wentualne powtórne zburzenie. Lecz nie o to tu teraz 

' chodzi. • bo tak ozy owak wsie te powstaną. Chodzi 
tu o kwestyę odszkodowania.

' Prawda, że w myśl ust. i 3. rewersu dcmolacyj- 
nego me należy się poszkodowanennf żadne wynagro­
dzeni' ?.n zniszczone budynki, lecz nawet przeciwrnie, 
ci nii szczęśliwi mają jeszcze wrócić koszta burzenia 

 ̂domów rewersowych, gdyż wsi te zdemolowane zosta­
l i - w zupełności przez wojsko, dla braku czasu potrzc- 

’ bnego do uskutecznienia tego przez samą ludność, a tyl­
ko nii wielu jest takich, którzy mają budynki z przed 
r. 188ó., którzy zatem mają prawo do pełnego odszko­
dowania i takowe dostaną. Znaczna jednak większość 
pobudow-ała się po tym krytycznym roku a wielu bar­
dzo posiadało porządne murowane zabudowania.

Prawo wiec jest przeciw nim; lecz wiemy prze­
cież. że głównym postulatem prawa jest to, by ono było 
prawem, sprawiedliwym i słusznem. a do stwrorzenia 
takiej harmonii jest powołaną integiretacya ustawy. 
Rewers demolacyjnyę to malum necessariem.  ̂ które 
w interesie pańątwa wprowadzonem zostało. L  tego 
punktu widzenia jest on prawnym. Lecz nie powinien 
być niesłusznym, a takjm jest wtedy,1 gdy pozbawia lu­
dność mienia, bez żadnej za to rekompensaty. Każdy 
inny obywatel państwa, który z powodu wojny na sku­
tek zarządzenia władz swe mienie utraci, może na pod­
stawie ustaw o świadczeniach wojennych domagać się 
w yna grodzeniu. Gdy jednak obywatel mający swe nie­
ruchomości obciążone rewersem, takowe utraci, nie do­
stanie nic, ho tak chce prawo. Niektórzy tłumacze u- 
siawy o rewersach demulacyjnych, nie chcą przychylić 
się do żadnego wynagrodzenia. Inni widząc niespra- 
w iedliwwe tej ustawy, radziby ją interpretować w  ten 
sposób, że ponieważ wszystkie części drewniane zbu­
rzonych budowlą tudzież minimum trzy czwarte części 
ich mnteryału murowanego, do których ich właścicie­
lom zawsze przysługuje prawo zabrano do celów ogól- 
no-pożytecznych. wojskowych, przeto należy to pod­
ciągną^ pod pojęcie świadczeń wojennych i stratę tę 
powstała przez zabranie” materyahi budowlanego w  mo­
żliwie jak najwyższej mierze wynagrodzić.

Jednakże nawet ( i ostatni nie idą dalej poza takie 
tylko tłumaczenie ustawy. Tymczasem wiadomo, iż no­
woczesne poglądy prawne każą isć za zasadami słuszno­
ści. Prawo winno być słusznem, a tłumaczenie jego 
winno się z rem liczyć. I  mamy tego liczne dowody, 
żo idea ta jest. coraz częściej w" życie wprowadzaną i 
choć pewien przepis prawny brzmi inaczej, to jedimk 
interpretacya jego i stosowanie w praktyce, odbiegają 
Od tekstu.'w znacznej mierze i uwzględniają przede- 
wszystkicm zasady słuszności. Wiadomo bowiem, żc 
prawo jako jeden z objawów życia, spofceznego podle­
ga ciągłym zmianom i uzupełnieniom. Więc i tu należy 
pójść tą drogą i tego się trzymać. N ie należy bowieni 
stwarzać sztucznej winy obywateli, od wieków może 
w  danej miejscowości mieszkających, którzy zakłada­
jąc osadę me przypuszczali nawet, że kiedyś znajdą się 
w  rejonie furtecznym. a w" razie zaszłego zdemolowania 
należj- wyjjłacić im pełne odszkodowanie tom bardziej, 
że i tak to wszystko, co od chwili demolowania prze­
szli i stracili, co wycierpieli i cierpią, stawia ich w rzę­
dzie łych, klórych wojna najwięcej dotknęła. Wszak 
oni ponoszą, ciężkie ofiary dla dobra ca.łeg'0 państwa, 
zarządzenia, z mocy których utracili swe siedziby przy­
czyniły się do odparcia wroga z pod murów twierdzy, 
godzi się więc wynagrodzić im te straty, które w nie­
ruchomościach ponieśli.

Na zakończenie należy dodać, że również ludność 
wiejska nie przypuszcza nawet, żp za budynki rewrer- 
eowane mogłaby nic nie dostać, lub dostać jedynie tyle 
ile równoważy się wartością resztek, zabranych przez 
wojsko na opał lub do budowli ziemnych strzeleckich. 
Chłop zapytany, czy wic co to jest rewers, odpowiada 
priistoi"!usznie, żi1 jpRi tu pozwuTcnic ua budowę pr/.c/

wojskowość udzielone. A le me przypuszcza nigdv, że 
warunki i lygory w nint umieszczone mogłyby być kie­
dykolwiek urzeczywistnione i bezwzględnie przeprowa­
dzone, a gdy mu się o tern mówi, uśmiecha się tylko 
z niedowierzaniem, bo jego zdrowy chłopaki rozum, po­
czuciem słuszności się kierujący, nie pozwala, na inny 
sposób pojmowania sprawy. On nie rozumie treści re­
wersu, nie dlatego jednak, iż go w oryginale niemiec­
kim podpisywał, lecz dlatego, bo treść jego nie zga­
dza -się ze zdrowem pojmoAwaniem sprawy. On nie poj­
muje, by go miała taka krzywda spotkać. Spodziewać 
się. więc należy, że ci, którzy w  tej sprawie decydują­
cy głos zabierać będą, nie pójdą za ślepą literą prawa, 
lecz kierując się słusznością nie dopuszczą do krzyw­
dzącego tłumaczenia ustawy i znajdą .jakąś odpowie­
dnią iormufc przewodnią z pojęciami słuszności w  pa­
rze idącą. Dr. Włodzimierz Ablamowiez.

WMiMści od wywiezionych do Rosyi.
Z Kopenhi n otrzymujemy w  dalszym cią­

gu n wstępu j’ący wykaz osób wywiezionych 
w głąb Rosyi.

W  odpowiedzi na ogłoszenie Kazimierz O s o  w- 
s k i donosi p. Wierzbickiej z Grzybowa, Galicya, iż żoł­
nierz austryacki Jan Orzechowski 20 pp. znajdował się 
w Moskwie w  1914 w  październiku w  szpitalu ranny 
w  prawą nogę razem z Michałem Drzewickim.

Jula R a d z i w  o ń c z y  k i Kazia. Sopoćko zawia­
damiają Stasię Kwinta1, Izę Skider, Józię Zapaśnik i 
Stasia Margiewicza w Wilnie, że są w Kałudze, zauł. 
Znamieński, d- Silajewa.

Bracia. P i l i t o w s e y  zawiadamiają w  Zagłębiu 
Dąbrowieckiem, matkę i rodzinę, że wszyscy czterej są 
zdrowi i zabezpieczeni. Proszą o wiadomość tą samą 
drogą lub Mohylów gub. Warszawski okręg koniuni- 
kacyi dla Konrada.

Stanisława E e r m a n o w s k a  z Homla z kolei 
Poleskich zawiadamia siostry swoje: Maryę Masłowską 
i Stefanię Tromszezyńską oraz córki w Wilnie, ul. Mo- 
nasterska, d. własny, że wraz z mężem są zdrowi i ocze­
kują wiadomości.

Z Warszawy Stanisław- B o g u c k i  z żorą Ireną 
z Sobieskich zawiadamiają rodziców", że znajdują się 
av pomyślnych warunkach, są zdroAvi i obdarzeni sy­
nem. Mieszkają w  MoskA\rie, ul. Wasiljewskaja 7, m. 16. 
Jak zdroAAie rodziny, co z Jankiem w  niewoli.

Witoidostwo O l s z a k  o w s c y  z dziećmi mie­
szkają av Moskwie, Sretienski zaułek nr. 2 i zawiada­
miają p. Teodozyę Orłowską w Łodzi, ul. Mikołajew­
ska nr. 22, że wszyscy są zdrowi i pytają się o zdro­
wie jej, jak również pp. Grotha, Nowickiego i bliż­
szych znajomych i proszą o jaką wiadomość tąsainą 
drogą.

Wojciech J a k i i b e f k i  prosi o zawiadomienie 
żony Janiny, przy ul. W ilczej nr. 40 AAr Warszawie, 
że jest zdrów i prosi o wiadomość. Adres: Saratów, 
Komitet Polski.

Wanda Ł a s z k i e w i c z o w a  z mężem i córką 
w Moskwie zaAviadarnia Maryę Komar aa- Wilnie, że 
zdrowi. Oleś i Władzio tam, gdzie byli. Kazio Cheł­
stowski zdaje egzamina. Proszą o wiadomość.

S a m p ł a A V s c y  i G o d l e w s k i e  usilnie pro­
szą swych krewnych i znajomych o przesłanie przez 
piswa wiadomości o losach Jana i Stanisława Godlew­
skich z WierzboAca gub. łomżyńskiej. Sami są wszyscy 
zdrowi. Mięsjzkają: MohyleAv gubernialny, Glebo-Bory- 
sowska nr. 2.

Rodzina lv  o z o av n i k ó  w w Moskwie, ul. Mia- 
śnieka nr. 812, donosi, że wszyscy są zdrowi, zawia­
damia o tern p. K. Szymańską, ul. ŻóraAwia nr. 18, m. 
la. Jak ojciec Jan Kozowkin, ul. Królewska nr. 18 
i matka p. Klementyna Piętka, ul. Żórawia nr. 18.

Adam O r ł o av s k i z Grodziska powiatu Błoń­
skiego, gub. Waiszawskiej (obecnie WarszaAvie) zawia­
damia żonę Honoratę w  Warszawie na Nowej Pradze, 
ul. Stalowa 29, m. 6, że jest zdrów, fnieszka w Mo- 
skwip, Gazctny zaułek 9, m. 29.

Stanisław W e s t  a av s k i prosi o zawiadomienie 
rodziców SAVoich mieszkających av Wilnie, że jest zdrów 
i mieszka w MoskAvie przv Sytyńskuu zaułku pod urem 
r», iR. 23.

Rodzina K o r o  av k i n ó w aa- Moskwie, ul. Mia- 
snicka nr. 82, donosi że wszyscy są zdrowi, zawiada­
mia o tem p. K. Szymańską, ul. Żurawia nr. 18, m. 15. 
Jak ojciec Jan Korowkin, ul. KróleAV»ka, nr. 18 i ma­
tka p. Klementyna Piętka, ul. Żórawin nr. 18.

Czesia aa- B r o n o w s k i .  Henryk Gołembiowski 
i Bolesław Chrzanowski są. w .Jekaterynoskiwiu i pra­
cują na dawnych posadach. Zawiadamiają rodziny" 
aa Warszawie, Nowa Praga, ul. ikudkoAva 21.

BronisłaAr S u l i ń s k i  zawiadamia rodzinę Ma­
ryę, Stanisławę, Józefę i .fana Snlińskich, zamieszka­
łych w  Ciechanowie, gub. Płocka i Maryę Schiffner 
w Warszawie, -Górczew&kn So. że jest zdrów i mieszka 
wr Połocku, stacya Rygo-Ovłow»kiej drogi żel.

S l a s c y ,  rcjentostwo z Kielc zawiadamiają K o ­
nopnickich z PrzedAvojewa. pow". ciechanowski, Smo­
leńskich (urzędnik cukrowni Ciechanów), Janinę Raj- 
koAvską. nauczycielki; pensyi W. Tołwińskiej i Broni- 
słaAva Prószyiiskiego, Warszawa, Nowy Świat 26, że 
Sji zjlrowi, żc z '-ałą rodziną i z Prószyńska mieszkają 
w Tumbo wic. Zielenkicwiczowie zdrowi, mieszkają 
w Lnzoli w Persy i.

Piotr C y g  a n k i o w i r z z rodziną. Leokadyą 
i Romaną Jaworowśkiemi zaAAiadamiają rodzinę av- Ozę- 
stochoAAie. Warszawska nr. 54 i NoAcoradomsk Długa, 
że AA-szyscy są zdroAAł. mieszkają w Moskwie. Piotro- 
gnjdzki zaul. nr. 48. m. 14.

Stanisław T  r e p k  a prosi o wiadomość o synie 
swoim Kazimierzu w  Warszawie i donosi, że rodzina 
zdrowa, Mińsk, Banin Wzajemnego Kredytu.

Sejm węgierski.
Oświadczenie hr. Tiszy

Budapeszt (B. Kor.). Węgierski sejm. Prezydent 
ministrów hr. T  i s z a oŚAviadczył, że pragnie na począt­
ku posiedzenia poinformować izbę o położeniu na te­
renach wojennych.

Wskazuje na to, że przy. naszej ofenzy Pie na W io­
chy, co do której nie chce się oświadczać, ponieważ 
ona jeszcze tj-wa, nasze wojska zdobyły sobie Awieczm 
wawrzyny. Następnie premier wspomniał av słowach wiel­
kiego podziwu o zwycięstwie niemieckiej floty nad- flo­
tą angielską, poczem powiedział:

Z zebraniem się parlamentu schodzi się jeszcze, 
nie ukończona olbrzymia ofenzywa Rosyan. Ofenzywa 
ta przyniosła Rosyanom w dtwu punktach istotne suk­
cesy. Minister niema zamiaru przeczyć tym wydarze­
niom lub je umniejszać, oznaczałoby to obrazę dla na­
rodu węgierskiego, gdyby chciał ukiyć przed nim nie­
przyjemną Aviadoiność. A le w  pełnej otwartości i w  peł­
nej świadomości o d p o w i e d z i a l n o ś ć  i może izbę 
zapewnić, ze nasze wojska kontynuują walkę z nie- 
zmiennem bohaterstwem, wytrwałością i zdecydowa­
niem osiągnięcia zwycięstwa. Przeważna część nasze­
go frontu znajduje się w naszym ręku. Wszystkie p o ­
trzebne zarządzenia wyda-no, tak że premier ma po­
wód do wyrażenia nadziei, że także obecne nieprz-' - 
jenuie wydarzenia pozostaną p r z e m i j a j ą c y m i  e- 
p i z o d a m i i że możemy mieć p e ł n e  z a u f a n i e  
av ostateczne ZAvycięstwo. (Żywe oklaski).

Następnie odczytał prezydent ministrów dłuższe 

oświadczenie ministra spraw zagranicznych bar. B u ­
r i a n  a, AAystępujące przeciw AYywodom G re  y a, co  

do powodów wojny;

Przeciw Grey‘owi.

Budapeszt. (B. kor.) W  oświadczeniu odczytanem 
przez prezydenta hr. T i s t  ę, minister spraw zagranicz­
nych bar. Bu r ia n  wskazuje, że okropna zbrolm? do­
konana w SerajcAyie. nie była przypadkową iskrą, któ­
ra mogła była całą cześć świata obiąć płomieniami, lecz 
była zbrodnią, która tylko oŚAvietliła ciemności, wśrót, 
któiych Rosya ‘i jej sojusznicy przygotowywali syste­
matycznie atak na Austro-W ęgry. Serbia była bezpo- 
średniem narzędziem polityki rosyjskiej. Uprawiana w  
Serbii polityka Rosyi mogła była doprowadzić tyiko 
albo do naszego ponżenia albo do naszego zbrojnego 
oporu. K iedy w, październiku r. 1913 kazaliśmy Serbii 
zawrócić z jej pochodu rabunkowego ku Albanii Rosya. 
nie była jeszcze gotową i nie wmieszała się. Lecz je j 
przygotowania AVójskowe trwały dalej i kiedy w  czer- 
AArcu r. 1914 Austro-Węgry pociągnęły Serbię do odpo­
wiedzialności, Rosya chociaż to może było zawcześnie 
dla jej celÓAv, uważała ten fakt jako zbyt wielkie wysta- 
aa ianie na szwank swej potęgi i postanowiła wystąpić 
na placu boju. W  kwestyi, na. kim ciąży właściwa, odpo- 
AAiedzialność za AAybuch wtojny, dla nas akta są zam­
knięte. Ponieważ jednakże G r e y  kilkakrotnie twier­
dził, że przyjęcie planu konferencyi po naszem ultima-, 
tum zapobiegłoby było wybuchoAvi wojny i w  uzasa­
dnieniu tego wskazał na rezultaty konferencyi bałkań­
skiej w' Londyniie i zaprzeczył, jakoby Anglia zajmo­
wała nieprzyjazne st3noAvisko wobec, mocarstw central­
nych, nie będzie zbytecznem rzucenie okiem wstecz na 
pasze AAdasne spostrzeżenia od konwencyi w R e w l u  
zawartej. Nasze spostrzeżenia popierają to, co kanclerz 
Rzeszy niemieckiej po\A-iedział o zachoAvaniu się An- 
Jilii już w listopadzie r. 1908, kiedy" sprawa zbiegÓAC 
AVojskowycli w C a s a b la n c a stworzyła wielkie roz­
goryczenie między Francyą a Niemcami. Anglia, jak 
doniosła nasza ambasada. av Paryżu, chciała Francym 
w pędzić w wojnę. Podczas przesilenia aneksyjnego An­
glia, ja iv  tego dowodem są nasze informacye, nie stała 
p«> stronie czynników" dążących do ugody, lecz judziła 
między mmi a Rosyą z powodu przeeiAvieństiv, jakii 
wyłoniły się aa- spriAwie Bośnli. Na twierdzenie Greya, 
że wr myśl jego propozyyyd odbycia konferencyi można 
było uniknąć wojny; światowej, udzielił już kanele’;/. 
Rzeszy niemieckiej szczegółowej odpowiedzi. Podczas 
lokuAAiui na konlerencyi londyńskiej, której zadamem 
była. tylko wymiana myśli, iwącł angielski nie czynił ża­
dnej tajemnicy" z tego. że bliższe stosunki polityczne z 
Rosyą nie pozwalają mu na pełną bezstronność. Stw iev- 
dzenie to jest dowodem, jak mało stosownym środkiem 
w iecie roku 1914. pomijając już mobilizary e rosyjską, 
która bezpośrednio nastąpiła i która wogóle uniemoż'.- 
wiła plan konferencyi, był wniosek Greya. zwołania 
konferencyi, na ktorejby G r e y  naturalnie znowu stał 
w zupełności do stronie sojuszników. N  j e m o ż ińa b y ­
ł o  r y z y k o w a ć  t e j  k o n f e r e n c y i  l o n d y ń  
sk l e j ,  gdzieby wchodził w grę los całej Europy. A le 
w roku 1914 chodziło o rozstrzygnięcie takiej kwestyi. 
którą mogły załaiwić AWyłączni'- Austro-Węgry wobec 
Serbii, k t ó r a  M o n a r c h i ę  s p r o w o k o w a ł a  d o  
o s t a t e c z n o ś c i .  Jakież nadzieje mogła budzić kou- 
fereneya. zaprojektowana przez moca4:stAvo, k t . ó r e g o  
p o 1 i t  y  k  a o d 1 a  t. s i e d ni i u s y s t e m a y c z n i e 
i d o n t- y f i k o av a l a s i ę  z )> o l i  t v k ą n a s z e g o



g ł ó w n  e g o  w r o g a ,  który gotował się już do walki 
z końcem lipca r. 1914. Anglia, gdyby było faktycznie 
pragnęła pookju europejskiego, mogła była tylkcf to 
uczynić, żeby nie była popierała Rosyi, która tamowała 
swobodę naszych uprawnionych ruchów wobec Serbii 
i żeby była proklamowała swą neutralność.

Co się tyczy odpowiedznalności za prowadzenie 
dalszej wojny, to oświadcza minister spraw zagranicz­
nych, że nie możemy naszym nieprzyjaciołom nakazać, 
by uznali się za pobitych względnie by zrezygnowali z 
nadziei poprawy położenia. Jeżeli jednakże Grey 
ośwadcza, że entente nie jest pobitą, to przecież mocar­
stwa centralne w  całej swej skromności mogą wskazać 
na to, że one tern mniej są pobite. Faktem jest, że re­
zultatem i ceną nadludzkich czynów naszych bohater­
skich walczących wojsk jest przechylenie wagi wojny 
światowej na wszystkich terenach wojennych na ko­
rzyść naszego czwórprzymierza i że my nigdy nie po­
zwolimy sobie wydrzeć z rąk sukcesów. Konieczność 
samoobrony wepchnęła nas we wojnę. Tego nie można 
przeoczać nawet ponaszych wspaniałych zwycięstwach.
N a s z y m  c e l e m w o j n y j e s t  t r w a ł e  z a g w a ­
r a n t o w a n i e  n a s z e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  
przed powtórzeniem takch zdradziedzkich ataków. Nie 
stawiamy żadnych zbyt wygórowanych żądań, jednakże 
chcemy ukuć sobie to bezpieczeństwo w  ogniu naszego 
świętego entuzyazmu wojennego. Austro-Węgry ze swy- 
:tni sprzymierzeńcami nie zaniechają bohaterskich swych 
wysiłków prędzej, aż osiągną ostateczne, zwycięstwo. 
Nasi nieprzyjaciele spodziewają się zmiany szczęścia 
wojennego. Po tym wielkim wysiłku, który oddawna 
przygotowują, spodziewają się zmiany szczęścia, licząc 
na nasze wyczerpanie. Ufność pokładając w pomoc Bo­
żą, spodziewamy się, że te oczekiwania zawiodą, na­
szych nieprzyjaciół. Dalszym ciągiem walki mogą nasi 
nieprzyjaciele jeszcze więcej nędzy sprowadzić na barki 
ludzkości, lecz nie zdołają powstrzymać żelaznego kro- 
uu przeznaczenia. Miłość monarchii d pokoju nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, lecz, by użyć słów Greya, w 
naszym ̂ wypadku możemy i my powiedzieć, że Austro- 
W ęgry i jej sprzymierzeńcy nie ścierpią stanowczo po­
koju, któryby nie zmazał licznych zbrodni wojny.

}• Dyskusya.
Po prezydencie ministrów hr. T  i s z y  zabrał w dy- 

-kusyi budżetowej glos hr. Michał K  a r o 1 y  i imieniem 
zjednoczonych stronnictw 48. roku i partyi niezawisłej. 
Zajął stanowisko p r z e c i w  b u d ż e t o w i ,  poczem 
zajmował się obecnem położeniem wojennem. Oświad­
czył, że długie trwanie wojny uniemożliwia- ukończenie 
walk na podstawie status quo ante. Można aprobować 
tylko zawarcie pokoju, któryby skompensował szkody 
i niekorzyści spowodowane wojną. Mówca omawiał 
obszernie kwestyę pokoju. TJważa za rzecz konieczną, 
oy ze strony miarodajnej oświadczono, jakie są właści­
wie ostateczne cele walki,

Hr. Juliusz A n d r a s s y  przedewszystkiem imie­
niem swego stronnictwa składa oświadczenie, że stron­
nictwo jego jak dotąd i nadal będzie dążyło do wzino- 
nienia, aż do ostatecznej chwili okropnej wrojnv, woli 

narodu, koniecznej dla wywalczenia, ostatecznego zwy- 
ięstwa.

Omawiając położenie wojenne powiada: Mamy
wszelki powód do spoglądania z zaufaniem w  przyszłość. 
Nie wolno nam zapominać, żeśmy na polu gospodarczej 
wałki uczynili wielki krok naprzód. Największa nadzie­
ja nieprzyjaciela wygłodzenia nas, spełzła na niczem. 
Żniwa są przed drzwiami i spodziewamy się, że podo­
łamy naszym zadaniom. Mówca wskazuje na konie­
czność pomagania Austryi produkcyą agrarną. Dalej 
oznaczył sytuacyę naszą wojskową jako nie niekorzy­
stną. Wprawdzie na froncie północno-wschodnim nie 
można było całej linii utrzymać, lecz z oświadczenia 
prezydenta ministrów czerpie mówca nadzieję, że jest 
dość siły, by wtargnięciu nieprzyjaciela kres położyć.

Po wspomnieniu o wspaniałej ofenzywie we W  ł o- 
s z e c h i pod V  e r d u n, jakoteż o bitwie pod. S k  a - 
g e r r a k i e m  mówca zajmuje się kwestyą pokoju, 
przyezem "wskazał na ostatnią swą mowę pokojową 
i przypomniał, że nieprzyjaciele chcą naprzód złamać 
naszą siłę a potem dopiero zawierać pokój. Dlatego przy 
całej miłości pokoju należy dalej walczyć dla osiągnię­
cia zwycięstwa.

Następnie mówca zajmuje się szczegółowo s p r  a- 
w ą  p o l s k ą  i oświadcza, że kanclerz Rzeszy niemie­
ckiej miał wielką racyę, gdy już dwukrotnie powiedział, 
że Niemcy na wypadek zwycięstwa są zdecydowane 
nie oddać Rosyi z powrotem Polski. M o w  e a s t w  i e r- 
d z a  z u b o l e w a n i e m ,  ż e  m o n a r c h i a  w  t e j  
s p r a w i e  d o t ą d  o s ł a n i a ł a  s i ę  m i l c z e n i e m  
i wskazuje, że nawet prasa angielska, francuska i w io­
ska ostatnimi czasy dość często podkreślały, że Polska 
n i e  m o ż e  j u ż  d o s t a ć  s i ę  p o d  p a n o w a n i e  
r o s y j s k i e .  Jest rzeczą naturalną, że także my, któ­
rzy ramię przy ramieniu walczymy z Polakami, zajmu­
jemy stanowisko, że Polska nigdy nie może dostać się 
z powrotem pod tyranię Rosyi. My jednakże —  powia­
da mówca —  musimy jeszcze dalej pójść i oświadczyć, 
że słe zgodzimy się na żadne rozwiązanie, którehy Pol­
skę poddać mogło nowe) wiwisekcyi i że nie możemy 
się zgodzić, by Polskę raz Jeszcze podzielono.

Mówca nie domaga się w  tej sprawie żadnej odpo­
wiedzi od prezydentą ministrów, uważał jednak za swój 
obowiązek zwrócić uwagę na to, że odpowiednie o- 
świadczenie jest r z e c z ą  k o n i e c z n ą ;  im prędzej 
tem bardziejby nas to wzmocniło, a naszych braci pol­
skich uspokoiło.

W  końcu oświadcza, że odrzuca przedłożenie budże-

toWeBadapeszt. (B. Kor.) Hr. A  p p o n y  i pochwalił, 
że prezydent ministrów skorzystał z pierwszej sposobno^

fek ls iew  Wydawnictwa „€Ho m  ITaro4aH By. I  Ogr. N ) .

sci, by dać wyjaśnienia o położeniu wojennem. Naród 
w obecnej wojnie udowodnił, ż e  w o b e c  n i e g o  ita- 
l(e ż y  P r  z e  m a w  i a ć o t w a r c i e i b e z  o g  r 6 d e k .  
Spodziewać się należy, że naród węgierski zbierze owo­
ce swej wytrwałości. Słowa kanclerza niemieckiego, 
że niema mowy o status cjuo ante odnoszą się również 
do stosunków wewnętrznych kraju. Wielkie masy. któ­
re poniosły nieznane dotąd w historyi świata- ciężary 
wojenne, mają też prawo do zbierania owoców tej woj- 
iW . Mówca pragnie gorąco utrzymania przymierza 
z Niemcami i po wojnie i pogłębia go.

W sprawne p o l s k i e j  honor nasz i naszych sprzy­
mierzeńców —  powiada mówca —  wymaga, by. jeżeli 
nam się uda wyprzeć Rosyan z Polski, nie miało to cha­
rakteru zdobywczego lecz c h a r a k t e r  o s w o b o -  
d ż e n i  a.

Pos. Ludwik N a w a y  (bezpartyjny) i Józef S t e- 
r e n y i (partya konstytucyjna) za jmowali się głównie 
kwestyami gospodarczemu

Poseł Stefan S z a. b o (partya włościańska) zajmu­
je się kwestyą radykalnych reform agrarnych i czyni 
zawisłem przyjęcie przedłożenia od odpowiednich przy­
rzeczeń rządu.

Na Bałtyku.
„Hermann“ .

Berlin. (B. Kor.). W  nocy z 13. na 14. bm. okręt 
pomocniczy niemiecki ..Hermann14 na południowy 
wschód od fiordów sztokholmskich został zaatakowany 
przez 4 kontrtorpedowce rosyjskie i mimo walecznej 
obrony stanął w płomieniach. Załoga okręt, wysadziła 
w  powietrze.

Komendant i większa część załogi uratowana.

„Hołandya“ .

Sztockholm. (B. kor.) „Aftenbladet.44 donosi: Pa­
rowiec niemiecki „ H o l a n d y a ‘ ‘ dziś na drodze do 
T u l e a  w  obrębie wód szwedzkich był ostrzeliwany 
przez rosyjską albo angielską łódź podwodną. Ostatni 
strzał padł, gdy parowiec był tylko minutę oddalony od 
wybrzeża szwedzkiego. „Holandya44 jednak przybyła.

Z Grecy i.
Dalsze umacnianie Salonik.

Amsterdam (B. Kor.) Według doniesienia tut. dzien­
nika sojusznicy zakładają nową limę obronną poza i- 
stniejącemi stanowiskami fortyfikacji pniowych około 
Salonik i to linię bardziej wysuniętą, ku liniom nieprzy­
jacielskim.

Przeciw VenizeIosowi.
Londyn. IB. Kor.) Z Aten donoszą do „Timesu44, 

że po uroczystości wojskowej przyszło w  Atenach do 
demonstracja przeciwko V e n i z o 1 o s o w i. Demon­
stranci udali się następnie przed redakeye dzienników 
Veiuzelistów i wybili szyby w' lokalach redakcyjnych. 
Potem poszli pod mieszkanie Yenizelosa, gdzie urządzo- 
dzono hałaśliwą demonstracyę. . _____

Pod Verdun.
Biuletyn francuski.

Wiedeń. (Tel. pryw.) Z wojennej kwatery praso­
wej podaja biuletyn francuski z dn. 12 czerwca godz. 3 
popołudniu: Na zachód od S o i s s o n s  artylerya fran­
cuska zbruzyła nieprzyjacielskie objekty wojskowe i w y­
wołała wybuch na Eniach niemieckich.

N a lewym brzegu M o z y  była bombardowaną 
okolica C h a t t a n o o u r t .  Na prawym brzegu Mozy o- 
żywiona walka artyleryi w  odcinkach na północ od 
S o u y i l ł e  i T  a v a n n e s. W  ciągu nocy skierowali 
Niemcy atak na okopy na zachód od fortu V  a u x, zo­
stali jednak w  zupełności odparci.

Godz. 11 wieczorem. Na p r a w  y m brzegu M o z y 
po potężnem przygotowaniu działowem podejmowali 
Niemcy przez cały dzień ataki na nasze stanowiska na 
północ od T  li i a  u m o n t. Mimo użycia znacznych sił, 
tudzież gwałtowności ataków, powstrzymano wszędzie 
przesiwnika z wielkiemi jego stratami. Bombardowanie 
rozciągało się ponadto na cały obszar na zachód i, po­
łudnie od fortu V a u x. na nasze drugie linie w  odcin­
kach S o u v i l l e s  i T a w a n n e s .  Na lewym brzegu 
walka artyleryi na północ od C h a t t a n c o u r t ,  bez 
walki piechoty. ______

W  Ameryce.
Przemowa Wilsona.

Nowy Jork. (B. kor.) Biuro Reutera. W  przemowie 
do wychowanków7 akademii wojskowej w Wespoint 
prezydent W i l s o n  powiedział, że Stany Zjednoczone 
gdy nadejdzie czas do zawarcia pokoju, odegrają bez­
interesowną rolę. W e wszystkiem, czego Stany Zjedno­
czone pragną, nie znajduje się nic, coby one musiały 
osiągać wojną, wiele jednak jest, co one muszą uczy­
nić. Przedewszystkiem muszą dbać o to, by ich inte­
resy żywotne nie były narażone na szwank ze strony 
innego narodu. W  sprawie zbrojeń powiedział prezy­
dent Wilson, że świat przekona się, iż Ameryka rze­
czywiście myślała tak, jak mówi.

W  dalszym ciągu swej mowy oświadczył Wilson, 
że ostatnimi czasy zaniepokoił się tem, iż niektórzy 
z tych, którzy uzyskali prawa obywateli amerykań­
skich, chociaż, zdaniem prezydenta, chodzi o bardzo 
małą liczbę, nie przejęli się duchem amerykańskim.

Redaktor odpowiedzialny 1 kierujący Rohm Woyczyńzki, i

i ponad Amerykę, której obywatelami się stali, prze­
noszą inne kraje. D la  l u d z i ,  k t ó r z y  n i e  S'ta- 
w i a j ą A m e r y k i  p o n a d  w s z y s t k o ,  h i e m  a
"  C nI e r c e m i r j s c a. Prezydent Wilson zakoń­
czył swą mowę słowami:

Jesteśmy gotowi połączyć się z innymi ludami 
."Wiata tlła starania się, by sprawiedliwość, w  którą, 
w ierzymy, zapanowała ponad wszystkiem.

Sprawa kandydatury Roossevelta.
Berno szwajcarskie. (B. kor.) Wyłączenie R o o s e-

v e l t a  jako amerykańskiego kandydata na prezyden­
ta wywołało we francuskiej opinii publicznej w i e l k i e  
r o z e  ż a r o w a  ni e .  czego dzienniki nie wahają sie 
publicznie wyrazić. Stanowisko Roosevelta przyjazne 
dla koalicja, pozwalało upatrywać w  nim sympatycznie 
przyszłego prezydenta, podczas gdy Hughes jako homo 
novus daje powód do różnych przypuszczeń. ..Temps41 
oświadcza wobec twierdzeń o s y m p a t y a c h  H u g ­
h e s  a d 1 a. N  i e m i e o . że ten dotychczas nie Oświad­
czy! się ani na jedne an na dnigą stronę. Dziennik pod­
nosi jako pożałowania godne spostrzeżenie.-że wojna eu- 
lopejska ma. się nazywać sprawą koalicja, chociaż wcho­
dziłyby w grę najwyższe zasady życia międzynarodowe­
go. na które życie polityczne Stanów Zjedn. ma wpływ 
o wiele miejszy, niż się to próbuje przyjąć.

Wiadomości {telegraficzne.
i'7 'lejrrarny «G ło fu  N ar-du <  z dnia 14 C**rw<-aJ

Sejm kroacki.
Zagrzeb. (B. Kor.) Sejm zebrał sie na trzecia sesre 

wojenną.
Zarządzenia odwetowe.

Berlin. (B. Kor.). „Nordd. Allg. Ztg.44 pisze: Dwu 
znajdujących się w Niemczech w  niewoli francuskich 
poruczników7, D e l e - a s s o  i H e r v e, zostało niedawno 
za nieposłuszeństwo skazanych na rok względnie pół­
tora roku więzienia fortecznego.

Jakkolwiek szło o prawomocny wyrok, nakazał rząd 
f v a n c u s k i  jako zarządzenie odwetowe w  r z u c i ć 
d o w- i ę z i e 11 i a f o r t e c z n e g o  n i e m i e c k i c h  
o f i c e r ó w .

Rząd niemiecki nakazał na to jako kontrzarządze- 
nie za każdego z obu niemieckich oficerów sprowadzić 
po trzech francuskich oficerów do niemieckiego więzie­
nia fortecznego. Zarazem odpowiedział rząd niemiecki 
na niedający się usprawiedliwić wyrok na znajdujące­
go się w  niewoli we Francy! rezerwowego porucznika 
E r 1 e r a, który podczas pochodu na Pa iyż na rozkaz 
swego przełożonego jeden dom podpalił, z którego wol­
ni strzelcy strzelali do niemieckich żołnierzy. Oficera 
lego skazano we F ramy i za podpalanie na degradaejy 
i 20-letnie więzienie i umieszczono go jako pospolitego 
więźnia w wojskowem więzieniu w  A r i g n o n .  Odpo­
wiedziano1 na to odprowadzeniem dziesięciu francuskich 
oficerów do wojskowego więzienia, gdzie ich się taksa- 
mo traktuje, jak tam Erlera.

Bezrobocie w Norwegii skończone.
Chrystyania. (B. kor.) Kongres socyalno-demokra-

tyczny na wc.zorajszem zgromadzeniu, które trwało od 
1. godz. po południu do Va3. w  nocy, powzięło nastę­
pującą uchwałę: Założeniem uchwały, przyjętej przez 
nadzwyczajny kongres organizacyi fachowych krajo­
wych robotniczych w roku 1914., by ogólnepi wstrzy­
maniem pracy wyrazić opór partyi robotniczej przeci­
wko ustawie o przymusowych sądach rozjemczych 
było, że bezrobocie na znak protestu ma być urządzo- 
nem między czytaniem ustawy w odestingu a lang- 
tingu. Ponieważ ustawa mimo protestu robotników zo- 
sała przyjętą, kongres organizacyi krajowych zgodnie 
z propozycyą sekretaryatu uchwala zakończenie bezro­
bocia na znak protestu wieczorem dnia 14. b. m.

Rozporządzenia gospodarcze.
Wiedeń. (B. Kor.) „W iener Ztg.44 ogłasza rozporzą­

dzenie cesarskie w sprawie uregulowania obrotu zbożem,, 
mąką i owocami strączkowymi, jakoteż w sprawie zmia­
ny statutu zakładu wojennego obrotu zbożem.

N a d e s ł a n e

a

JERZY NOWINA ROŻNOWSKI
przemysłowiec

przeżywszy lat 30 po długich i ciężkich cierpie­
niach opatrzony św. Sakramentami zmarł dnia 13 

czerwca 1916 roku.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. 
Pędzichów boczna, nastąpi dnia 15 czerwca b. r. 

o godzinie 4—tej popołudniu.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie się w kościele parafialnym św. Floryana 

dnia 16 b. m. o godzinie 9-tej rano.
Na smutne te obrzędy w ciężkim żalu pogrążona 
matka, 9iostry i szwagrowie zapraszają Krewnych 

i Przyjaciół zmarłego.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

„Gloso Narodu" w Krakowie pod zarząd. R, Ferka,


